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Wschód słońca: 
godz. 7 minut 42 


Skutki demonstracyi 
warszawskich. 


Pod zaborem rosyjskim mamy dwie 
partye, które bezustannie niepokoją i 
~ jątrzą społeczeństwo polskie. Jedną 
= partyą są ugodowcy, którzy swojem 
-  umizganiem się do rządu i czołganiem 
~ przed carem wywołują rozgoryczenie 
_ 1 protesty. Oddawanie czci Katarzy- 
= nie II w Wilnie, bezwstydnej zbrodniarce 
= na tronie carów, poniżanie się ugodow- 
_' ców przed carem w Łowiczu musiały 
uczciwe społeczeństwo polskie rozgory- 
=  Czyć do najwyższego stopnia. Tak samo 
_ rozlew krwi przez socyalistów, prowa- 
_ dzonych przez żydów, rozlew krwi bez 
_ celu i korzyści burzy i jątrzy społeczeń- 
= stwo polskie, nękane przez rządy carskie 
= 1 wojnę japońską. Sprawcy rozlewu 
— krwi niewinnych nie wierzyli sami w sku- 
_ tek demonstracyi, a dziś słychać, że rząd 
= rosyjski się nie ustraszył wybryków so- 
_ cyalistyczno-żydowskich. A 
3 Jak donoszą z Warszawy do »Na- 
' przodue, rząd zamierza pomimo wszyst- 
_ kiego, przeprowadzić w Warszawie dnia 


ma być ogłoszony stan wojenny. 
Najgorszem z następstw rozruchów 
_ na Grzybowie jest pewne zbliżenie się 
społeczeństwa do władz rządowych. 
" Zrozpaczone społeczeństwo polskie, nie 
_ mogąc się obronić przed zuchwalstwami 
żydów, chwyta się każdego środka 
= Obrony. Ale Moskale wobec tego, że 
= rozruchy mogą się powtórzyć sami to- 
' rują drogę społeczeństwu polskiemu w 
~ tym kierunku. 

; Z niemałem zdziwieniem znajdujemy 
= obecnie w dwóch konserwatywnych or- 
~ ganach polskich Warszawy, »Słowie« 
i w »Kuryerze Polskim«, artykuły, po- 
tępiające sprawców zaburzeń i nawołu- 
jące do spokoju. Ważniejszym atoli 
= l znamienniejszym jeszcze objawem jest 
1 fakt, że obu tym organom pozwolono 
_ względnie swobodnie omówić burzliwe 
zajścia i zdjąć odpowiedzialność za nie 
ze społeczeństwa polskiego. Dotychczas 
bowiem za każdą taką demonstracyę, 
Chociażby nosiła najwyraźniejszą cechę 
dążeń jednego stronnictwa, czyniono 
odpowiedzialnym cały naród polski. 


olskie mogły swobodnie zaznaczyć, że 
Ostatnie zaburzenia wywołane zostały 
mie w naszym, polskim interesie, lecz 
Przez ludzi, służących obcej sprawie. 
łowo« n. p. pisze: 

»Z żywiołami temi społeczeństwo 
asze nie ma nic wspólnego i odpy- 
ha z oburzeniem wszelką myśl soli- 
aryzowania się z niedorzecznemi mani- 
-Estącyami, których nieszczęsne skutki 
_ »ogorszyć tylko mogą jego położenie. 
= ~ Ouczone smutnemi doświadczeniami 
_ Poleczeństwo nasze niczego się nie 
podziewa po zaburzeniach! ulicznych, 
czynach gwałtu, pozbawionych z na- 
tY rzeczy wszelkich widoków powo- 
żenia, a pragnie jedynie pracować 


_ Spokoju, rozwijać się i stać na 
Staży swych interesów narodowych 
„granicach legalnych. —- Wina też 


_giać nie może naszego społeczeństwa. 
gęołeczeństwo to nie brało w manife- 
„;cyach, obcych całkiem jego  dąże- 
 4,0M narodowym, najmniejszego udziału, 
+ $ o jedynie biernym ich, przerażonym 
o, ZEM. Jeżeli też nie mylą wszelkie 
aki, w społeczeństwie tutejiszem bu- 


4 grudnia mobilizacyę. Poprzednio zaś 


Obecnie tak »Słowo< jak i »Kuryer -< 


Ostatnich wypadków żadną miarą obar- 


dzić się już zaczyna coś w rodzaju ener- 
gicznego odruchu przeciwko wciąganiu 
go do roboty, organizowanej przez je- 


dnostki, służące już z tej prostej przy- 


czyny obcym bogom, że pracują na 
szkodę 
więc zaznaczyć musimy, że odpowie- 
dzialność za ostatnie wypadki na spo- 
łeczeństwo spadać nie może.« 
Pozwolono więc tym razem nawet 
powiedzieć otwarcie, że społeczeństwo 
polskie pragnie stać na straży narodo- 
wych interesów — co dotychczas w naj- 


legalniejszej formie poczytywano mu nie-- 


mal za zbrodnię. 

Zwycięstwa Japończyków jednak nie 
pozostają bez wpływu na stosunki w 
Królestwie... 


i krzywdę naszą. Stanowczo 


datowice, Piątek dnia 25-g0 Listopada 1904 


= Telefon Nr. 1049. = 


Nie dość natem. Zbliża się rząd ró- 


syjski do społeczeństwa polskiego w in- 
nym jeszcze kierunku. Gubernator war- 
szawski Martynow przesłał do »Kuryera 
Warszawskiego< zredagowaną bardzo 
uprzejmie odezwę, wzywającą do skła- 
dek na rzecz rodzin powołanych do 
armii mandżurskiej rozerwistów. W ode- 
zwie tej zdobyto się nawet na grzeczne 


komplementa dla polskiego pisma. Ale- 


stawia ona publiczność polską w bar- 


dzo trudnem położeniu. Składki mają- 


być doręczane władzy rosyjskiej, nad 
sposobem ich użycia nie będzie więc 
żadnej kontroli. Rząd zwala przytem 
wyłącznie swój obowiązek na barki 
społeczeństwa polskiego, każe mu 
utrzymywać rodziny, którym zabrał 
żywicieli. Lecz: los tych rodzin jest 
tak bezgranicznie smutny i okru- 
tny, iż trudno będzie zamknąć dłonie 
i kieszenie. 

W trudnem zadaniu uśmierzania umy- 
słów pozwolono współdziałać także wła- 
dzy duchownej. 

Dzienniki warszawskie donoszą: Wczo* 
raj po prymaryi i po kazaniu na sumie 
we wszystkich kościołach warszawskich 
kapłani odczytali następujący list arcy- 
biskupa ks. Popiela: 

» Przestrzegamy niniejszem Naszych 
wiernych, że kościoły, przeznaczone ku 
chwale Bożej i wlewaniu w serca ludz- 
kie pokoju i ufności w Opatrzność, 
nie mogą i nie powinny być miejscem 
zaburzeń, przeciwnych ich świętości. 


Nieporządki tego rodzaju z urzędu Na- : 


szego Pasterskiego stanowczo potępiamy, 
awas, wszyscy wierni synowie Kościoła, 
wzywamy do spokoju.< 

To zbliżanie się rządu i społeczeń- 
stwa polskiego dwojako tłomaczyć mo- 


żna. Albo rząd rosyjski jest zupełnie - 


bezradny i szuka pomocy u opa. 
stwa polskiego, albo też wobec zamę 

i zamięszania stara się demoralizować 
trzeźwo i zdrowo myślące społeczeń- 
stwo polskie. 


Socyaliści urządzili krwawą demon- - 


stracyę dla zarekłamowania swej partyi 
i z pobudek czysto partyjnych. Dobro 
narodu polskiego nic a nic ich nie ob- 
chodzi. Ewentualne zdemoralizowanie 
społeczeństwa albo zaprowadzenie stanu 
oblężenia w Królestwie utrudni nam 
pracę około rozbudzenia narodowego 
ludu S w i wychowania go poli- 
tycz Dziś nikt w to nie wierzy, że 
zbrojne demonstracye przynieść nam 
mogą jakiekolwiek zyski, Przeciwnie 
możemy mieć tylko straty i przeszkody 
w pracy narodowej z powodu polityki 
ulicy. Lecz co mogą obchodzić żydów 
międzynarodowych i ich  służalców 


krzywdy, które wyrządzają narodowi 
1 polskiemu?  . s Mi go ETE o AES. 


$ 


| Zachód słońca: 
l 


Przez lud mms dia ludu: BłoeszeGia 20 fen. za wiersz petytowy jednołamowy. 


i 


godz. 3 minut 52 
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razowem powtórzeniu udziela się znacznego rabatu. — 
Reklamy: 50 fen. od wiersza. 
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Redakcya, ekspedycya i drukarnia znajdu 
ulicy Młyńskiej (Mihistrasse) Nr. 


Nr. 271. 


więcone sprawom ludu polskiego na Sląsku. 


O KT 


| ormepozararem 


ją sią przy 
12. 


Jmiona słowiańskie: 
26-go listopada: Lechosław. 


Tak zwani socyaliści polscy urzą- 
dzili »tłumne demonstracyjne zgroma- 
dzenie ludowe« w Katowicach, na któ- 
rem pani Golde i p. Haase wysławiali 
pod niebiosa czyny narodowe żydków 
warszawskich i ich zbrodnie grzybow- 
skie. Te czyny grzybowskie są tak na- 
rodowemi, jakimi narodowcami są Golde 
i Haase. Broń nas Boże od takich na- 
rodowców. O babskiej. polityce pani 
Golde nie warto się rozpisywać. Wy- 
starczy zaznaczyć, iż zebranie nie było 
ani demonstracyjne ani też ram nie 
było żadnych tłumów. Była zwykła 
garstka »towarzyszy«, 
całemu społeczeństwu polskiemu i prasie 
polskiej za to, że potępili wybryki ży- 
dowskie. Nas to ani ziębi ani parzy, 
że socyały nam hańbią. Wolno psu na 
Bożą mękę szczekać, powiada polskie 
przysłowie. Czemu nie wolno socyałom 
hańbić? Nigdy nic innego nie robili. 


polska 


Zabór pruski. 


Zebranie wyborcze w miejskiej 
=- Górce 
dla powiatu rawickiego, odbyło się 
w niedzielę. Przewodniczył — jak pisze 
»Kuryer Pozn.« — p. Modlibowski 
z Gierłachowa. Kandydatem na posła 
do parlamentu wybrano na pierwszem 
miejscu, p. mecenasa dr. Zygmunta 
Dziembowskiego z Poznania. Na dru- 
giem miejscu wybrano ks. proboszcza 
Zakrzewskiego, na trzeciem miejscu p. 
mecynasa  Czypickiego z  Koźmina, 
Wiec odbył się spokojnie i poważnie. 


Wiec zakazany. 

W Kowalewie w Pr. Zach. odbyć 
się miał ubiegłej niedzieli wiec. (Gdy 
go jednak krótko po godzinie 12 zaga- 
jono, wszedł na salę komisarz p. Weigt 
z Torunia w towarzystwie żandarma 
i wieca zakazał, nie podawszy wcale 
powodu. Rozgoryczenie wśród licznie 
zebranego obywatelstwa było wielkie. 


W sprawie denuncyacyi. 
Wiadomo naszym czytelnikom, że 
w »Preussische Lehrer Ztg.« denun- 
cyowano księdza kuratusa Kłosa, iż w 
kościele ná św. Łazarzu podczas przy- 
otowywania dzieci do spowiedzi, uczy 
je po polsku. Nikczemną tę denuncya- 
cyę odparł ksiądz Kłos w oświadczeniu, 
które ogłosiliśmy przed dwoma t go- 
dniami. Dziś dopiero (1) odzywa się 
nauczyciel pan G. Lange z Poznania 
w grudziądzkim »Geselligerze< i usiłuje 
wykazać, że ksiądz Kłos istotnie uczył 
dzieci po polsku. W końcu pisze, że 
pragnie, żeby mu ksiądz Kłos wytoczył 
proces, »ponieważ w interesie szkoły 
pożądanem jest, aby wyświetliła się 
sprawa nauki języka polskiego, która 
utrudnia pracę w szkołach w dzielnicach 
„wschodnich.< (21) 
Ksiądz Kłos zapewne nie pozostanie 
dłużnym odpowiedzi. 


Proces prasowy. 


W Grudziądzu przed izbą karną to- 


czyła się sprawa wydawcy » Gazety Gru- 
dziądzkiej« p. Kulerskiego, który zamie- 
ściwszy w nr. II6 swej gazety artykuł 


pod tytułem: »Czy Polska zmartwych-- 


powstanie ?<, numer tenże sam podpisał. 
Pan Kulerski jednakże na ławie oskar- 
żonych nie zasiadał, bo skutkiem tego, 


' że parlament w czerwcu przerwał ty 


którzy hańbili' 


Wieczorem odbył się koncert. 


swe obrady, a nie został zamknięty, jako 
poseł jest nietykalnym. Pierwszy pro- 
kurator p. Hagemann rozwodził się nad 
treścią rzeczonego artykułu i twierdził, 
że ona podburza ludność polską do 
gwałtów przeciwko niemieckiej. Gdy 
mówił o powstaniach polskich i o tem, 
że księża polscy brali również w nich 
udział, bo błogosławili broń powstań- 
ców, ośmielił się p. prokurator powie- 
dzieć: a przecież Bóg nie może błogo- 
sławić rabusiom, podpalaczom i mor- 
dercom. Ostatecznie domagał się pan 
prokurator konfiskaty wszystkich egzem- 
plarzy odnośnego numeru »Gaz. Gr.< 
i zniszczenia płyt. Sąd do życzenia 
p. Hagemanna przychylił się w zupeł- 
ności. Sprawy swej bronił p. Kulerski 
sam. Za jakie pół roku, najdalej za 
trzy kwartały, gdy posiedzenia parlamen- 
tu się skończą, spodziewa się p. K. pro- 
cesu o podburzanie do gwałtów. Wów- 
cząs jednak będzie musiał zasiąść na 
ławie oskarżonych. 


O ciekawej gorliwości policyi 
donosi »Lech« co następuje: Na dworcu 
w Gnieźnie zjawił się jakiś wiarus w ko- 
żuchu i typowym kapeluszyku nie- 
mieckiego filistra. Obecność jego ni- 
komu nie podpadała, ale oko policyanta 
odkryło, że pod kożuchem owego wia- 
rusa kryje się niebezpieczeństwo dla 
państwa pruskiego, i to w postaci czar- 
nych sznurków, któremi szamerowane 
było zielone ubranie wspomnianego je- 
gomościa. Zanotował więc sobie jego 
nazwisko, nadmieniając, że ubranie takie 
wygląda na mundur, ale »eine deutsche 
Uniform ist das nichte. + 

Jakkolwiek postępowavie takie jest 
wprost śmieszne, powinny jednak organa 
policyjne otrzymać instrukcyę, ażeby 
wskutek zbytku antypolskiej gorliwości 
nie molestowały spokojnych ludzi, którzy 
ojczyzny niemieckiej wcale rujnować nie 
myślą. 


Zabór austryacki. 


Walery Eliasz Radzikowski +. 
W Zakrzówku pod Krakowem zmarł 


w sobotę w go roku życia Walery Eliasz . 


Radzikowski, artysta malarz. 


Nabożeństwo żałobne za Ś. p. 
Jaworskiego. 

W kościele polskim na Rennweg 
w Wiedniu odbyło się nabożeństwo ża- 
łobne za duszę ś. p. Apolinarego Ja- 
worskiego. Na nabożeństwo przybyli 
członkowie Koła polskiego prawie w 
komplecie, minister Piętak, inni mini- 
strowie z drem Koerberem na czele, 
członkowie klubu czeskiego z drem 
Pacakiem, prezydent Izby posłów hr. 
Vetter, przewodniczący kilku klubów 
poselskich, dr. Plener, hr. Schoenborn 
iw. i Po nabożeństwie, które odpra- 
wił ks. Pastor, ciche msze odczytali 
ks. poseł Stojan i ks. poseł Włazowski. 


Tablica pamiątkowa na Kahlen- 

ź bergu. 

Z Wiednia donoszą: Na Kahlen- 
bergu odbyła się w niedzielę uroczy- 
stość odsłonięcia tablicy na cześć króla 
Jana Sobieskiego. W uroczystości wzięli 
udział: minister Piętak, prezes Koła 


_ polskiego Dzieduszycki z obu wicepre- 


zesami, wielu posłów polskich, urzędni- 
ków ministeryalnych, deputacye stowa* 
rzyszeń, członkowie kolonii polskieji 


FOTA WY OWA USTA 


POETKI TMC AE CSEE WWIE Byd ur 


_ rekruci i 


Zabór rosyjski. 


O zamachu na Nerlicha 
„donoszą z Częstochowy, że nie strzala- 
mi, lecz dwoma pchnięciami sztyletem 
zadał Nerlichowi zbrodniarz śmiertelne, 
rany. 

Pierwsze pchnięcie zadano Nerlicho- 
wi z tyłu w kręgosłup; to pchnięcie 
właśnie pociągnęło za sobą nader po- 
ważne następstwa i zagraża życiu ran- 
nego. Drugim zamachem miał zbro- 
gdniarz zamiar ciąć ofiarę swoją pod 
gardło, lecz wymierzył za wysoko i prze- 
rżnął Nerlichowi brodę i policzek. Na- 


"tychmiąst po zamachu obstąpiło tarza- 


1zającego się we krwi Nerlicha grono 
„nieznanych ludzi naokół, ubolewając niby 
nad wypadkiem, tymczasem zbrodniarz 
'uszedł, i do tej chwili nie ma po nim 
śladu. 

Do łekarzy tutejszych nadeszły listy 
bezimienne z pogróżkami, iż spotka ich 
ten sam los, co Nerlicha, gdyby tego 
wyleczyli. 

Zdaje się, iż ciężko ranny Nerlich 
zamrze. 

Podejrzani o zamach są socyaliści 
i żydzi, którzy są tak doskonale zorga- 
nizowani, że po sprawcy zamachu śladu 
nie ma, 


Wi 0 9 o > e 
ladoniości ze Świala. 
Cesarz i żołnierze. 

Po dokonaniu w tych dniach zaprzy- 
siężenia rekrutów załogi berlińskiej, po- 
wołał cesarz — jak teraz dopiero ogła- 
szają — do komnat zamkowych wszyst- 
kich dowódzców pułków i zwracał im 
uwagę, aby śledzili, jak bywają trakto- 
wani żołnierze. O każdem nadużyciu, 
powinna wiedzieć władza przełożona, 
a znęcający się nad żołnierzami mają 
być bezwzględnie karani. »Cieszyłbym 
się — tak miał powiedzieć cesarz, — 
gdyby raz wreszcie ustały skargi na złe 
obchodzenie się z żołnierzami, bo tylko 
żolnierze dobrze trakto- 
wani mogą wiernie i z przyjemnością 
spełniać obowiązki. « 

Jeśli się nie mylimy, to nie po raz 
pierwszy odezwał się cesarz z takiem 
ojcowskiem  napomnieniem. 


muszą się zajmować katami żołnierzy. 
Kongres ziemstw w Petersburgu. 

Zapowiadany, a następnie przez pisma 
niemieckie i zagraniczne odwoływany 
kongres ziemstw rozpoczął się jednak 
w niedzielę w Petersburgu. Obrady — 
jak piszą do »Berl. Tagebl.« — toczą 
się z wykluczeniem publiczności i prasy, 
a więc tajnie. , Władze wyraźnie zabro- 


- Abgar-Sołtan. 


Kwaśne winogrona. 


Powieść. 
(Ciąg dalszy). 
— Co? Gdzie? — pytał brat, śmie« 
jąc się wesoło. 

— Zostawcie to, zostawcie! zawyro- 
kowała matka, nakazując milczenie 
wspaniałym ruchem swej białej dioni. 
— Z Franią się później rozmówimy, 
teraz niech Oskar nam powie, co o Ra- 
wiczu myśli. Cobyś powiedział, gdyby, 
gdyby Lina się zdecydowała! 


24) 


— Mais, vous rêvez! — zawołał 


Oskar z pewnym nieukrywanym niepo- 
kojem, spozierając na nie obie. — 
Chcecie, to wam powiem: Jerzy się po- 
dobał bardzo Malenie, zapraszała go 
sama, żeby do Kozówki przyjechał; 
"wysoką polityką i kombinacyami dopro- 
wadzicie do tego, że sprzątnie mi Ma- 
lenę i Kozówkę z czterema folwarkami! 
Oto skutki, trzeba go tu było na gwałt 
zapraszać! 

Obie panie zaczęły się śmiać przy- 
muszonym, udanym śmiechem, w któ- 
rym czuć było złość, źle ukrytą pod 
maską ironii. á : 

— Słuchaj! słuchaj Lino — wybuch- 
nęła wreszcie pani Teresa. — Cóż ty 
na to? Et ce pauvre garçon qui t'adore, 
udarowanyby był, słysząc, jakie pan 
Oskar rzuca nań posądzenia. 

— Ha, ha, ha! pan Jerzy ma się za- 
kochać w Malenie — wtórowała matce 
słowami i śmiechem panna — w tym 
kościotrupie dżokejskim. Vous êtes 
ridiculei Na to potrzeba tak sfiksować 


Dziwna - 
rzecz, że mimo to bezustannie sądy. 


nily gazetom rosyjskim wspominać coś- | 


kolwiek o kongresie, ponieważ obawiają 
się wybuchu podobnych zajść jak w 
Warszawie. To też szczegóły przyta- 
czane przez korespondenta »B. Tagebl.< 
z okazyi kongresu, polegają tylko na 
przypuszczeniach. Pisze on więc, że 
w kołach rządowych twierdzą stanowczo, 
iż reprezentanci ziemstw na pewno oma- 
wiają z rządem sprawę zaprowadzenia 
konstytucyi w Rosyi, i że członkowie 
kongresu naradzają się w sprawie tej 
z carem. Skutek nie znany. 

Według jednej wersyi car jest zasa- 
dniczo przeciwny konstytucyi, według 
innej godzi się na nią warunkowo. W 
każdym razie przyjmie on deputacyę 
przedstawicieli ziemstw i poleci jej, aby 


razem ze szlachtą omówili dokładnie . 


przyszłą konstytucyę i w przyszłej je- 


sieni przystąpili do nowych narad z | 


rządem. 

Wszystko obecnie zależy od stano- 
wiska niespokojnych żywiołów, gdyż już 
najbliższe dni mogą stanowić o tem, 
czy dla Rosyi pod wpływem wojny za- 
świta nowa era. Stanowisko ks. Mir- 
skiego, skłonnego do _ liberalniejszej 
formy rządów, utrudniają ciągłe zaburze- 
nia socyalistyczno-żydowskie, które jego 
przeciwnicy zgrabnie wyzyskują, pisząc. 
i głosząc, że jego reformy wywołują 
rozruchy. Nadto carowi brak zupełnie 
zaufanego i nieuprzedzonego doradzcy, 
a klika dworska nie zdaje sobie naj- 
mniejszej sprawy z grozy położenia. 

»Biuro Wolffa« donosi, że odbyty 
w Petersburgu w niedzielę kongres re- 
prezentów ziemstw, zwołany został nie 
z ramienia rządu, lecz przez prywatny 
komitet w Moskwie. Rozprawy doty- 
czyły kwestyi rosyjskiej polityki wewnę- 
trznej i miały charakter zupełnie pry- 
watny. Przyjęto rozmaite rezolucye. 


Z Afryki. 

Statek transportowy »Gertrud Wór- 
mann«, wiozący posiłki do Afryki, roz- 
bił się w nocy z 20 na 21 listopada, 
15 kilometrów na północ od Swakop- 
mundu. Wojenny okręt »Vineta«< po- 
dążył na pomoc i zdołał uratować całą 
załogę; co do koni iładunku jest także 
nadzieja, że zostaną wyratowane. Na 
statku tym znajdowało się 24 oficerów, 


382 ludzi i 300 konii, posiłów dla nie- 


mieckich wojsk afrykańskich. 


Wiadomości potoczne. 
Śląsk. 
Katowice. Bytomski »Katolik« znów 
uważał za stosowne i potrzebne za- 


czepić znienawidzonego »Górnoślązaka« 
i »Głos Śląskie. W sobotnim numerze 


Z Z a: 


"Dziennika „ląskiego< znajduje się bo- 
wiem pod nagłówkiem »Jak pojmują 

czytelnicy niektórzy swój patryotyzm ?e 

wiadomość z Zaborza, że »pewien za- 

gorzały krzewiciel »Górnośłązaka« z Za- 

borza B. pozwala dzieciom swoim roz- 

nosić »Wanderera«, inny czytelnik 

»Głosue znów pozwala roznosić swoje- 

mu synowi »Oberschlesiera<. Do tej 

»wiadomoście dołącza »Dziennik« od- 
siebie naukę dla »Górnoślązaka« i 

»Głosu<, aby napomnieli swoich czy- 

telników, że to jest niegodne Polaka, 

rozszerzać wrogie nam pisma, a zarazem 

odgraża się, że w razie niezaprzestania 

wymieni nazwiska. S 

Na sąd, wyrażony przez »Dziennik 
Śląskie o rozszerzaniu gazet niemiegkich, 
w całej pełni się zgadzamy i jeżeli wia- 
domość podana przez »Dz. ŚLe zgadza 
się z prawdą, w takim razie stańowczo 
potępiamy postępowanie owych ojców, 
którzy pozwalają swym dzieciom choćby 
tylko roznosić gazety niemieckie. 

To wystąpienie »Katolika możnaby 
mu nawet policzyć za zasługę, gdyby nie 
było zbyt widocznem, że całą tę sprawę 
poruszył i ogłosił ową rzekomo praw- 
-dziwą wiadomość jedynie dla tego, aby 
»Górnoślązakowie i »Głosowi« przypiąć 
łatkę i pośrednio im przypisać winę za 
postępowanie dwóch ich czytelników. 
A tymczasem »Katolik« jaknajmniej ma 
powodu rzucać na innych kamieniami, 
skoro sam siedzi w szklanym domku. 
Zamiast w świętem oburzeniu unosić 
się nad tem, że dzieci dwóch czytelni- 
ków » Górnoślązakue i »Głosu« zarabiają 
kilka groszy za roznoszenie gazet nie- 
mieckich, niechby »Katolik« iepiej przy- 
patrzył się, co robią nietylko dzieci jego . 
czytelników, ale wprost agenci jego. 
Z powodu zaczepki »Katolikowej< do- 
noszą nam bowiem obecnie, że agent 
»Katolika« na Józefowiec p. ma. 
równocześnie agenturę hakatystycznej 
»Kattowitzer Zeitunge i raciborskiego 
»Oberschł. Anzeiger, a dalej główny 
agent »Katolika« na Bytom p. G. ma 
równocześnie acenturę bytomsk. »Grenz- 
Ztg.« oraz nowo założonej tamże nie- 
mieckiej gazety centrowej, a jasnem 
chyba jest, że skoro ktoś przyimuje 
agenturę jakiejś- gazety, to też starać 
się będzie o abonentów dla niej. > 
© Jeżeli więc »Katolik« mechaniczne 
roznoszenie gazet nazywa rozszerzaniem, ` 
to jak nazwać postępowanie jego agen- 
tów? Czy wspomniani agenci działają 
z wiedzą i pozwoleniem »Katolika«, tego 
nie wiemy, lecz widocznem jest, że im 
»Katolik« tego wprost uie zabronił, 
gdyż w przeciwnym rażie obawialiby 
się chyba o utratę agćntury. 

Tak oto przedstawia się w rzeczy- 
wistości kaznodzieja »Katolik«, który 


— Jednak Luli się oświadczał. 

— To nieprawda! to one w Kozówce 
wymyśliły — zawołały obie naraz. 

— Dobrze, dobrze! Ale cóż ja mam 
właściwie robić, pocoście mnie tu panie 
wezwały? Czy po to, żeby łajać? 

Zimna krew Oskara poskutkowała, 
obie panie uspokoiły się 
i matka zaczęła uroczystą przemowę: 

— Widzisz, mój drogi, Lincię znasz, 
przecież i to twoja siostra, ona jest 
naiwną, mimo woli, nie znającą Życia, 
nie umie przyspieszyć wyznania... 

— Więc to ja mam przyspieszać! — 
żawołał porywczo młody człowiek. 

— Nie przerywaj mi! Gdybyś tak 
mógł go wybadać, ośmielić.. Ty to 
rozumiesz. Mój Oskarze, choć raz bądź 
prawdziwie dobrym, poczciwym bratem. 

Oskar w ciągu słów tych zerwał się 
z fotelu i począł pospiesznie biegać po 
dywanie, nareszcie stanął przed matką 
i zaczął mówić poważnie, powoli, do- 
bitnie: i 

— Mamo, nie ośmieszajmy się do 
reszty! Nie ośmieszajmy się! To tak 
przykro, gdy z Rahońskich ludzie się 
śmieją. Jerzy przyjechał, bo jest naszym 
krewnym i zapraszaliśmy go bezprze- 
stannie; starać się o Linę ani mu się 
śni, rozumiecię mnie, ani mu się śni 
starać. Lina, mojem zdaniem, powinna 
się decydować jak najspieszniej pomię: 


dzy Lulem a Tuhanowiczem, to dwaj 


konkurenci na seryo. Lulo goły i głupi. 
ale ma kolosalne stosunki. 
parweniusz, ale bogaty jak żyd. Trzeba 


się zdecydować raz i... 


Nie mógł skończyć, bo Lina wybuch- 
łaczem, do którego. 


nęła gwałtownym 
się mięszał chorob 


wy śmiech; rękoma 


to zasłaniała oczy, to. znowu chwytała 


co do tej Maleny, jak ty fiksatem jesteś. -I się za piersi. * 


zupełnie, - 


'Tuhanowicz 


— Patrz, coś zrobił! — rzekła pani 
Teresa, wskazując z majestatem rzym- 
skiej matrony rozspazmowaną  painę. 
— Wy ją zabijecie, biedne, biedne moje 
dziecko. Mon efant cherie. Oh! nie- 
godziwy, opuść ten pokój! — zawołała, 
wskazując mu drzwi. — Nie pozwolę 
zabijać mej córki. 

Po wyjściu Oskara, Lina w kilka 
chwil przyszła do siebie, nawet chuste- 
czkę koronkową rzuciła daleka. Z za- 
gryzionemi ustami, z zaczerwienionemi 
oczami biegała pospiesznie wokoło po- 
koju, powtarzając bezprzestannie: 

— Nieznośny! Niegodziwy! Losu mi 
zazdrości. 

Poczem stanęła przed matką i za- 
częła płaczliwym głosem szeptać: 

— Oskar umyślnie tak mówi, on 
radby był, żeby mnie na świecie nie 
|obyło. A jednak, a jednak ja Jerzego 
jestem pewna; il m'adore, on pozna mą 
duszę, moje serce, pomylić się nie może. 

I obie z matką rozpłynęły się we 
łzach i zaczęły się ściskąć z zapałem. 

Nagle Lina pierwsza wyswobodziła 
się z macierzyńskich objęć, oczy już 
miała znowu. zupełnie suche, usta 
gniewnie zaciśnione. 

— Ah! zapominałam, ta Frania! — 
zawołała niby przypominając coś sobie. 

— Ah! Frania — powtórzyła jak 
wierne echo matka. — Kto ci o tej 
schadzce mówił, tego tylko brakowało. 
Powiedz, powiedz! 

— Aniela mi powiedziała. Mówiła, 
że Jerzy rano wyszedł na spacer do 
parku, że ons "20 zobaczyła, podeszła 
do niego i diugo, długo coś z nim roz- 
mawiała. 

— Mais elle est odieuse cette misć- 
„table fille. Jej nam tu tylko brakowało! 


wszystkim chciałby wytykać ich eo 
rzekome i prawić im »wzniosłe« naue 
ki, lecz nie ma jakoś z tem szczę: 
ścia, gdyż przytem zawsze wychodzą! E 
na jaw jego własne grzeszki, które; 
tak starannie pragnie ukrywać. A więc; — 
»Katolikuc najpierw zamiataj przed swo- 


"im własnym progiem, a jest tam dosyć, SĄ 


| szedł na zebranie. 


| wychowane, urządzają sobie schać 


śmieci! S 
— Konsul dia wychodźców. W My- 
słowicach albo w Wrocławiu ma być. 

wkrótce ustafiówiony austryacki konsul, i 

któryby się opiekówał wychodźcami,: 

bądź tymi, którzy do Ameryki wyjeż*: — 
dżają, bądź tymi, którzy udają się na 
robotę do Niemiec. Tak uchwalił Sejm = 
galicyjski. Rząd austryacki ma się PO: 
starać w Berlinie, aby rząd niemiecki 
na konsula się zgodził. sa 


Michałkowice. Jak sobie zapewne — 
starsi czytelnicy, »Górnoślązaka« przy. 
pominają, założono we wsi naszej mniej * 
więcej przed rokiem związek centrowy; 
zostający pod głównym zarządem ks. < 
Stephana. Na zebraniu, które się wów* - — 
czas odbyło, przemawiał ks. Stephan: 
Ponieważ i-z naszej strony w dyskusy! 
zabrano głos,. udało się przeszkodzić 
rozwojowi związku w znacznej mierze. 
Rezultat ówczesny był ten, że się Za 
pisały do związku 72 osoby. Miało Się 
odbyć jeszcze jedno zebranie z udziałem 
ks. dr. Stephana. Ponieważ jedna A 
przeciwko niemu panowało ogromne 
oburzenie, uwiadomiony o tem nie przy” ʻi 
I stało się, ŻE 
z owych 72 zapisanych w towarzystwie 


"zostało tylko 36. Jeden z członków, A 


wielki zwolennik »Katolika«, przechwala 
się, że {ają związek jak stodoła (0) 
Mówił on-to w sposób prowokacyjny» 
aby dokuczyć narodowcom. Związeż 
sam było można rzeczywiście przyr? 
wnać do stodoły, ale zbutwiałej, chylą — 
cej się ku upadkowi, nie nadającej SI% 
do niczego i do tego próżnej. YA 
Aby tę stodołę podreparować, a może 
też i rozebrać, zwołano zebranie na A 
niedzielę, 13 listopada do naszego 4 
rego kościółka. Ks. proboszcz ogłosi 
w* zaproszeniu na zebranie, że mają Da 
nie przybyć tylko ci, którzy chcą przy” 
stąpić do związku. Zebrało się około 
półsta ludzi. Władzę „reprezentowo 
sekretarz z jednym policyantem. FO: 
ear Proba e mete mene 4 
ich sobie na zebraniu, przekształci! Je 
w schadzkę o charakterze religijnym: - 
odśpiewano pobożne pieśni, odmówiono 
różaniec i znowu śpiewano. Pod sam 
koniec przystąpiło podobno 8 nowych 
członków do towarzystwa. "8 
Ponieważ po wniesieniu zażalenia 
odbędzie się zapewne znowu zebranie 
celem przyciągania nowych członków: 
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Ręczę, że skończy jak naigorzej, zoczu, 
jej to patrzy! — wykrzykiwała pani Ka” 
hońska, wpadłszy w najwyższy stopień 
oburzenia. 

Chwilę rozmawiały jeszcze z sob 
przypominając sobie nawzajem, wie. 
to już poznak dostrzegły we Fran 
które każą im wierzyć najświęciej, a 
„ona nie może zostać zacną kobietą, % 
upaść musi, bo ma zarodki upadku we 
własnej naturze. Wreszcie pani 
hońska zadzwoniła, i zwracając Się d 
„kocio uśmiechniętej panny Anieli, fawo" 
rytki i pokojówki Lininej, która wbieg", 
na głos dzwonka, wydała roporządzenić 
żeby panna Frania natychmiast staw?” 
się do pani hrabiny. E 

W kilka minut później dziewczy?% 
przestraszona piezwyczajnem wezwanie”: 
i złośliwemi przymówkami dokuezli% 
pokojówki, weszła do buduaru; być 
blada i drżącą, szła z głową opuszczon® $: 
lecz w jej ciemnych płonących 007a f 
bystry spostrzegacz byłby odkrył zarod kz 
gniewu i buntu przeciw niezaslużowei 
dokuczaniom i poniewierkom. Stan 
wreszcie, wyprostowawszy głowę * ; 
trząc śmiało, nawet wyzywająco na © 
panie. | 

— Impertinente fille! mruknęła 
głosem czuła stryjenka, i zwracająć ` 
nagle do Frani, ozwała się głosem 
nym gryzącej ironii: — Winszuję: 
szuję pannie Rahońskiej! Ładnych. 
rzeczy o pannie Franciszce dowia 
Odkądże to panny, noszące piękne 
zwiska i chcące uchodzić za 


Em 


z młodymi ludżmi po zarankach? 
(Ciąg dalszy nastąpi) 


o towarzystwa, dla tego przestrzegam 
szystkich robotników, aby nie szli na 
w lep centrowy. Przecie założycielem 
1 głównym kierownikiem tego związku 
_ jest ks. Stephan, ten sam, który na ze- 
braniach mówi ogólnikowo o niedoli 
_ robotniczej. Gdy atoli ktoś wystąpi 
i żąda usunięcia różnych krzywd, aż 
nadto wyraźnie się ujawniających, wów- 
czas ten sam ks. Stephan woła, że 
krzykactwem niczego się nie naprawi. 
resztą czego można się spodziewać 
po naszych centrowcach! jeden z nich 
mówi, że chłopu kilof i motyka a nie 
polityka, inny mówi: »Róbcie, co wam 
Rażą, a bierzcie, co wam dając, inny 
znowu twierdzi, że robotnikom nie wolno 
zbyt wcześnie pobierać renty, bo któżby 
potem pracował itd.! Większa część 
2 nich wcale nie rozumie kwestyi so- 
alnej, nie zna i nie odczuwa potrzeb 
ludu. Związek Stephanowski założony 
' pod hasłem obrony sprawy robotniczej, 
istnieje jedynie po to na naszej ziemi, 
aby osłabić a może i zdusić nasz ruch 
narodowy. A my przecie musimy sta- 
= nąć o własnych siłach, pokazać wobec 
_ świata, że jesteśmy narodem, żywotnym 
= narodem polskim, bo inaczej cały świat 
. cywilizowany mógłby słusznie nami po- 
ardzać jako narodem nikczemnym, nie 
miejącym szanować i cenić swej szcze- 
wej odrębności. Dla tego niech nikt 
nie przystępuje do związku. 
| Bytom. Straszne nieszczęście zda- 
= 1zyło się w sobotę podczas nocnej 
_ Szychty na kopalni »Heinitze w głęho- 
kości 350 mtr. pod ziemią. Czterech 
górników, między nimi górnik Nalepa, 
zajęci byli zrywaniem węgli już po roz- 
strzelaniu, gdy zapadły się tak wielkie 
_ masy węgli, że Nalepa, który pracował 
 jzupełnie na przodku, "został zupełnie 
odcięty od wyjścia, podczas gdy trzej 
jego kamraci zdołali na czas uciec. 
 Zabrano się natychmiast do pracy, aby 
= Wyratować z tego strasznego więzienia 
Nalepę, którego wołanie o pomoc sły- 
Szano jeszcze do niedzieli rana. Potem 
atoli nastąpiło nowe zarwanie się węgli, 
tóre widocznie Nalepę zupelnie po- 
igrzebały, gdyż odtąd już go nie słyszano. 
Równocześnie nastąpił wybuch palących 
Się gazów, tak że wszystkich ludzi 
trzeba było czemprędzej z tego miejsca 
Wobec tego trupa nieszczęśliwego Na- 
 depy będzie można wydobyć dopiero po 
upływie jakich czterech tygodni. 
Chropaczów. W sobotę znaleźli 
_ robotnicy na szosie z Lagiewników do 
| Chropoczowa trupa jakiejś kobiety, któ- 
rej nazwiska dotąd nie zdołano stwier- 
dzić, Jak się zdaje, kobieta ta była 
 Małogową pijaczką i zmarła nagle z po- 
wodu zatrucia się alkoholem. 
Świerczyniec, powiat pszczyński. 
domu mieszkalnym chałupnika Jakóba 
uroka wybuchł pożar, przyczem spło- 
dął cały dom i chlewy. Przypuszczają, 
że ogień podłożyły dzieci. Durok był 
ezpieczony na 600 marek w prowin- 
onalnej kasie ogniowej. Szkoda jego 
zekracza znacznie powyższą sumę. 


Żory. Kolej z Orzesza do Żorów 
a zostać dalej przeprowadzoną, i to 


budowanoby kolej do W. Gorzyc, 
edług drugiego -przez Pawłowice do 
iuchny. Zdaje się atoli, że drugi pro- 
ekt zostanie najpierw wykonany, po- 
nieważ powiat pszczyński wniósł już 
tycyę o przedłużenie projektowanej 
lei Żory—Pawłowice—Pruchna aż do 
istryackiej granicy. 

_ Budzice, pod Żorami. Dnia 30-go 
| m. będzie licytowane polowanie 
tutejszej gminie w lokalu oberżysty 
ras Polowanie licytowane będzie 
3 lata. 


„Szczepankowice. Podczas pożaru 
_„. JpCu br. odznaczyli się szczególną ener- 
PA i odwagą listowy Piotr Włoka i ro- 
i POtnii Józef Smolka, którzy z naraże- 
Sem własnego życia wyratowali pe- 
go człowieka z płonącego domu. 
ten czyn bohaterski otrzymał obec- 
* każdy z nich po 30 mk. nagrody od 
a ~ Szesą rejencyi opolskiej. 
Ba Lubliniec. W ostatnim czasie za- 
4 bu ziły w tutejszej okolicy liczne ra- 
| sat i kradzieże, które jak się poka- 
koc popełniała zorganizowana szajka 
noi SCh rabusiów. Nie było prawie 
wa aby nie popełniono jakiej kra- 
w 3” czy to w mieście czy w okolicy. 
t becku włamali się rabusie do 
7 Krawca, a gdy ten ich zasko- 
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 Wycofać i cały ganek zamurować. 


istnieją dwa projekty ; według pierwszego 


rewolweru. W zeszły czwartek wieczo- 


rem zatrzymali na szosie pewnego ucznia 
szewskiego i zaofiarowali mu na sprze- 
daż zegarek kieszonkowy za 20 mk. i 
dali mu kilkanaście cygar, aby nikomu 
o tem nie powiadał. Chłopak atoli do- 
niósł o tem żandarmowi, który dogonił 
złodziei za łŁomnicą i po zaciętej walce 
udało mu się z pomocą dwóch innych 
żandarmów powiązać dwóch rabusiów 
i odstawić ich do więzienia. Drudzy 
dwaj zdołali uciec. 

"Wrocław. Jednem z ważnych za- 
dań, które od lat kilku polskie Towa. 
rzystwo przemysłowe pielęgnuje, jest 
Kasa wsparcia dla podróżnych polskich, 
ludzi wszelkiego zawodu, którzy nie z 
własnej winy idąc za chlebem, w biedę 
popadają. Aby to przeprowadzić, po- 
trzeba większego nakładu, jak na to 
zdobyć się mogą tutejsi polscy prze- 
mysłowcy. Inteligencya polska, zamie» 
szkująca Wrocław, po części wspiera 
Przytulisko rocznemi składkami, za co 


każdemu ofiarodawcy służy prawo zgła- _ 


szających się da niego odsyłać do kasy 
Przytulisko, czem się zarazem udaremnia 
wyzyskiwanie przez niegodnych. Odzy- 
wamy się i do Towarzystw przemysło- 
wych, rękodzielniczych itp. w Wielkiem 
Księstwie Poznańskiem i na Górnym 
Śląsku, aby raczyły przystąpić do po- 
parcia zadania naszego, a w ten sposób 
ulżyć niejednemu ze swoich wspóltowa- 
rzyszy znajdujących. się w chwilowej 
potrzebie. Podróżni, mogący się oka- 
zać legitymacyą Towarzystwa polskiego, 
znajdują u nas miłe przyjęcie, radę a 
w potrzebie i datek na dalszą drogę. 

Zastój w pracy, zbliżajaca się zima 
nakazują nam czuwąć i prosić szano- 
wnych Rodaków o łaskawe poparcie. 
Wszelkie datki w pieniądzach i odzieży 
uprasza się przesyłać na ręce kasyera 
Przytuliska, p. Jana Grzywaczyka, Jun- 
kernstr. 25/26. 

Zarząd 
Towarzystwa Przemysłowców Polskich 
w Wrocławiu. 


2 dalszych stron. 


Berlin. Wyjątkowo świetny i sym- 
patyczny przebieg miała — jak donosi 


» Dzien. Berl.« — I6-letnia rocznica, którą 


obchodził w sobotę »Sokół« berliński. 


Uroczystość zagaił prezes »Sokoła« pan + 


dr. Zakrzewski, który w dłuższem, bar- 


dzo jędrnem i treściwem przemówieniu 
| przedstawił rozwój i stan obecny »So- 


koła«, a natępnie historyę najnowszego 
zatargu »Sokoła« z rządem i magistra- 
tem berlińskim w sprawie sal gimnasty- 


cznych; mowa prezesa ogólnie się po-- 


dobała i wywołała rzęsiste oklaski. 
Następnym mówcą był wydawca » Dzien. 
Berl.« p. Karol Rose, który nawięzując 
do słów prezesa, winszował »Sokołowi« 
krzywdy doznanej od rządu, jako że 
dzięki tej krzywdzie »Sokółe stał się 
Polakom berlińskim jeszcze milszym, 
jeszcze droższym; jeżeli »Sokołowi« za- 
brakło nagle sal miejskich, to za to przy- 
było mu miejsca w sercach kolonii, 
która ma natomiast teraz sposobność, 
zarazem i obowiązek przez masowe za- 
pisywanie się na członków zadokumen- 
tować swe przywiązanie do idei sokolej 
i dać tem samem ministrowi Studtowi 
jedynie właściwą odpowiedź. Następnie 
przemawiali jeszcze delegaci i delegatki 
rozmaitych towarzystw polskich, po nich 
zaś w bardzo patryotyczny sposób czło- 
nek zarządu p. Kapałczyński; wreszcie 
odczytano otrzymane depesze od »So- 
kołów« we Lwowie i Krakowie. 

Po tej urzędowej części uroczystości 
nastąpiła deklamacya pani Dobroczyń- 
skiej, która ze zwykłym talentem wy- 
głosiła wiersz »Na ruinach, wywołując 


zachwyt całej sali, oraz piękny żywy 


obraz, po tem zaś ćwiczenia i tańce. 

Jednem słowem uroczystość udała 
się świetnie i była jednym dowodem 
więcej, jak drogim jest »Sokół« berliń- 
skiej kolonii. 


Ostatnie wiadomości. 


Wojna. 


Łódź z Porlu, Artura.  _ 

Londyn, 23 listopada. »Daily Ex- 
press« donosi z Wej-haj-wej: _ Łodź 
ratunkowa, zaopatrzona w środki żywno- 
ści, która podczas burzy 16-go b. m. 
wyjechała z Portu Artura, wysadziła na 
ląd w miejscowości odległej o 10 klm. 
od Wej-haj-wej jednego rosyjskiego ofi- 


przy :pracy<, strzelili do niego z | cera, który miał przy sobie duplikaty „3 


mano w Wej-haj-wej. 
` Załoga »Roztropnego«. 

Cziiu, 23 listopada. Biuro Reutera 
"donosi: Załoga »Roztropnego« będzie 
na mocy porozumienia między japoń- 
skim i rosyjskim rządem przewieziona 
na chińskim krążowniku do Szanghaju. 


W Mandżuryt. 

Londyn, 23 listopada. Biuro Reu- 
tera donosi z Mukdenu z dnia 20-go: 
Charakter ataku japońskiego na wzgórze 
Putiłowa w nocy na I9-go, nie jest zu- 
pełnie wyjaśniony. O organizacyi tego 
ataku mało podają do wiadomości pu- 
blicznej. 

Tyle wiadomości, że 3 do 4 bata- 
liony brały w nim udział. Sądzą je- 
dnakże, że atak wyszedł z inicyatywy 
lokalnego dowódcy bez zezwolenia głó- 
wnej kwatery. W każdym razie jet to 
wydarzenie najważniejsze od bitwy nad 
rzeką Sza. 

Atak ten był zarazem hasłem do 
ogólnego posunięcia się Japończyków. 
Cała armia rosyjska stała natychmiast 
w pogotowiu. Japończycy zbliżyli się 
na 50 metrów mniej więcej do rosyj- 
skich szańców, zostali jednakże odparci 
morderczym ognieu. Następnego dnia 
znaleziono 80 japońskich trupów. Ja- 
pończycy unieśli 200 rannych. Rosyanie 
stracili tylko 6 ludzi. 

Petersburg, 23 listopada. Telegram 
Kuropatkina z dnia 21 donosi: Jeden 
z naszych oddziałów obsadził dnia 20 
wieś Uitsiutse w odległości 10 kilome- 
trów na południowy-zachód od Dapin- 
dissau. Nieliczny oddział japoński co- 
fnął się stamtąd. Straty po ubu stro- 
nach były nieznaczne. Dnia 2!r-go 
nie nadeszły żadne wiadomości o star- 
ciach. 

Korespondent »Birż. Wied.« donosi 
z Mukdenu z dnia 21 b. m.: Na fron- 
cie trwa silny ogień działowy. — 
W Mukdenie aresztowano szpiega ja- 
pońskiego. 

Jenerał Sacharow donosi, że wczo- 
rajszy dzień minął spokojnie. 

Londyn, 23 listopada. Biuro Reu- 
tera donosi z Mukdenu: Obie armie 
obwarowały tak silnie swe stanowiska, 
iż żadna z nich nie jest skłonną przejść 
do ataku, jeżeliby nie miała zapewnio- 
nej przewagi, wynikającej ze skutecznego 
obejścia drugiej. Japończycy mają 
prawdopodobnie lepsze wojsko i bardziej 
ruchliwe. Pod względem liczebnym są 
obie armie — jak się zdaje — równie 
silne. 

Chunchuzi. . 

Petersburg, 23 listopada. Ros. aj. 
tel. donosi z Mukdenu z dnia 21: Zna- 
czna ilość Mongołów połączyła się 
z Chunchuzami. Koło Haimin-tin ope- 
ruje banda, złożona z 1500 jeźdźców, 
będących na żołdzie japońskim i pod 
dowództwem japońskich oficerów. ` Na- 
padają oni na karawany. E 


Proces morderców Plehwego. 

Petersburg, 23 listopada. Roz- 
prawa przeciw mordercom Plehwego 
Sassonowi i Sikorskiemu, odbędzie się 
dnia 13 grudnia. 


Wyrok za rozruchy w Ekateryno- 
sławiu, 

Petersburg, 23 listopada. »Now. 
Wrem.« donosi z Ekaterynosławia, że 
zakończył się tam proces o zaburzenia 
zeszłoroczne. Czternastu podsądnych 
uniewinniono, pozostałych skazano na 
roty aresztanckie od roku do trzech 
lat, przyczem niepełnoletnich — bez 
pozbawienia praw. s 


Druga koniereucya pokojowa. 

Waszyngton, 23 listopada. Szwe- 
cya i Norwegia zawiadomiły sekretarza 
stanu Haya, że zgadzają się na odbycie 
drugiej konferencyi pokojowej i za naj- 
ważniejsze sprawy uważają stanowisko 
państw neutralnych i uregułowanie kon- 
trabandy wojennej. 


Z Balkanu. Sa 

Belgrad, 23 listopada. W Priszty- 

nie zaskoczono Albańczyków przy usi- 

łowaniu podpalenia konsulatu serbskiego. 
Zbrodniarze uciekli. 


Aresztowanie anarchistów. 
Barcelona, 23 listopada. Zandar- 
- merya aresztowała włoskiego odłewacza 
i tapicera z Argentyny, jako podejrza- 
nych o wykonanie ostatniego zamachu 
dynamitowego. Włoch jest ciężko 


depesz Stóssła. Łódź i zaloge zatrzy- 
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Wypadek z automobilem. 

Londyn, 23 listopada. »Daily Maile 
donosi z Nowego Jorku: P. Alicya Roo- 
sevelt wraz z towarzyszką wyrzuconą 
została z samochodu wskutek zderzenia, 
się tegoż z powozem. Obie panie po: 
niosły silne kontuzye. Samochód jest 
zupelnie zniszczony. 
ZE Z AEC Z AWZ, 


Od Redakcy. 


Pan Jan Robota z Król. Huty 
niechaj przybędzie do redaktora Kowal 
czyka. 


A. Ch. w Bogucicach. Jakie nauki chce 
Pan pobierać? Dla Pana byłaby tylko droga 
do O.O. Salezyanów, jeśli Pan chce zostać 
księdzem. W Oświęcimiu musi się Pan poin: 
formować. i 


P, M. w Wrocławiu. Obrazy może Pan 
kupić u Altenberga we Lwowie. Dobrą histo- 
ryą jest dzieło Grabińskiego. 


Sprawy towarzystw. 


Biskupice. W niedzielę dnia 27 listopada 
odbędzie Tow. kat. młodz. i mężów swe walne 
zebranie punktualnie o godz. 6 wiecz. na sali 
p. Muskali. Uprasza się szan. członków o jak 
najliczniejsze przybycie, 

Zarząd odbędzie swe posiedzenie o godz. 
125 w celu omówienia różnych ważnych spraw. 
O punktualne i liczne przybycie uprasza 

Zarząd. 

Bierfułtowy. Posiedzenie Związku pod 
opieką św. Józefa odbędzie się w niedzielę dnia 
27 listopada o godzinie 5 w łokalu p. Nowaka. 
Szanownych członków prosimy o liczne przy- 
bycie na zebranie. Goście mile widziani. 

Zarząd. 
ska KAP OODE UPZ 


Wiadomości księgarskie. 


P. Adolf Ligoń z Katowic wydał seryę 
pocztówek z podobiznami naszych za- 
służonych mężów Polaków około sprawy 
i ludu polskiego na Sląsku. Podobizny wy- 
konane są dobrze. P. Ligoń wszedł na dobry, 
pomysł i przysłużył się dobrej sprawie, albo-| 
wiem dał sposobność poznać społeczeństwu 
naszemu a mianowicie młodszym pokoleniom 
tych mężów, którzy dla sprawy naszej i odro- 
dzenia ludu górnośląskiego pracowali i chlubne 
po sobie pozostawili wspomnienia, a których 
dotychczas znają tylko z opisów. Pod podo- 
biznami niektórych » tychże umieszczone są 
na pocztówkach pełne głębokiej myśli przez 
nich wypowiedziane zdania, jak np. złote słowa 
ks. kan. Ficka: »IDopóty będzie wiary kato-' 
lickiej na Górnym Śląsku, dopóki stanie języka 
polskiego; gdzie on zaginie, tam też wygaśnie 
wiara katolicha«, lub ks. Szafranka: »Mowa 
ojczysta jest kluczem do wszelkiego moralnego 
i politycznego wycho wania narodów itp. 

Pocztówki p. Ligonia gorąco polecamy na- 
szym szanownym czytelnikom i zamiast kupo- 
wać tak licznie rozchodzące się pomiędzy naszą 

olską publicznością pocztówki z gorszącemi 
i demoralizującemi  ».alowidłami, siejącemi 
zgniliznę szczególnie pomiędzy naszą młodzieżą 
— niech sobie każden kupi pocztówkę z wize- 
runkiem naszych zasłużonych mężów, przez co 
przysłuży się wiele sprawie dobrej, pa 

Dotychczas wyszły pocztówki z podobiznami 
ks. kan. Ficka, ks. Szafranka, ks. Stabika, ks. 


„Lubeckiego, ks. Michalskiego, ks. Radziejew- 


skiego, ks. Przyniczyńskiego, Karola Miarki i 
Juliusza Ligonia. 

Pocztówki nabywać można wprost u pana 
A. Ligonia w Katowicach, w księgarni »Górno-| 
ślązaka« i we wszystkich naszych księgarniach. ' 


„Obrazki ze Sląska Polskiego", napisał 
Staropolanin. Nakładem »Górnoślązaka« w Ka- 
towieąch, Kosziują 30 fen, z przesyłką 35 fen. 


Nowy sposób na teściową. »Dla- 
czego wy tak strasznie hałasujecie?« 

»Bo przyjechała do nas na tydzień, 
mamusi mamą a nasza babcia, więc ta-| 
tuś nam kazał dokazywać, ile chcemy. 
Mówił, że może się złęknie i zaraz od- 


jedzie... 


Wiadomości handlowe i przemysłowe. 
Wrocław, 23 listopada (Ceny targowe) 


W markach i feny- 


Stałe ceny ustauuwione | 2.7 za 100 kg. 
przez deputacyę targową. | „;ęgny | średni | pośleć. 


Pszenica biała - - - -į 17,50| 16,90| 16,40 
Pszenica żółta - = - -| 17,40| 16,80) 16,30 
Zyto `=- - =- =- - =_= f 1360] 13,30] 12,80 
jęczmień - - - - - -| 15,50) 14,30| 13,30 
Owies - - - = < = -f 13,90] 13,30] 12, 
Groch »Viktoriac =- - -| 19,50 | 17,50 

Groch - - - - - = - | 17,50| 15,80 


Siano centnar 4,60—4,90 mk.; prosta słóma 
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est znanym faktem, 


Buty guzik. dla dzieci, skóra końska 
MIA EŃ E dfa BE Lsa 


l 25 A ERE 5050 
że interesy załatwiane między kupcem a publicznością opierają się na tem, że ku- | Damskie buty guzikowe isznttrowe, | 
pujący może bezwzględnie ufać w rzetelność 1 sumienność kupca. Szczegól- UM ; gwoździami nabijane, trwały towar Ą, 5, 7 mk. 
nie ma to miejsce w branży obuwia, gdzie prawie zawsze kupujący musi U F Buty z anelh ame ES 3 i 
polegać na rzetelności kupca, ! z tego znowu powstaje dla każdego 1 M Kamaszki. . 3,95—5,50, 7—9 mk. | 
kupca podwójny obowiązek, obsłużyć każdego odbiorcę możli- NN 7 W plam E 
wie najlepiej, aby w ten sposób _ nie zawieść zaufania > = 


Z Pół-buty dla górni- 
ków od6,50, 7,50 mk. 


zh s,-buty z śrótem i 
a GZUY | podkówkami 8,50, 
się pyta, jak to 9,50, 11,— mk. , 
możliwie, że firma || Wysokie buty kro- 


: , 5 powe, podwójne po- 
| Pyttlik może sprzedawać | qęszwy, skóra by- 
tak tanio? — Ponieważ | dięca 12—, 1+, 
kupno i sprzedaż obuwia | 150 20 d0 %4 mik 


_.*.. odbywa się w wielkim stylu. BH 8 


kupującego. —_ , Firma Pyttlikk każdego czasu , 
ściśle przeprowadziła tę zasadę, przez co stała | 
się jednym z największych i najwydajaiej- 
szych domów obuwia na Słąsku. 


MRE TEZA ESTEE ZK SZOT S PTTROR CZ Z. 
Obuwie Pyitiik'a 


wykonuje się według własnych wska- 
zówek w największych w Niemczech fa- 
M brykach obuwia, w których przeszło 
2000 szewców może dziennie wykonać 
10000 par. 


a 2 
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mam 


Dla właścicieli furmanek! 
| 


W ZA WO e LŻZ TE ZREOŃ > 


EEEE Botirop. SDSS | By osięgnąć obrót wielki, sprzedaję Pięknoś é 
istni: 


ET i jeszcze taniej niż dawniej. | 
| Le z? tylko, gdzie jest delikatna 


Nieprzemakalne derki dla 
koni, ochraniacze na cho- 
mata, plachty na wozy: 
welniane derki dla kom 
poleca = 
w największym wyborze 
i po najniższych cenach 


i PR. U yé 
(siadłem tutaj jako lekar Z pi aktyczny k Ry i Lacy ie moje paR starannie obciągnięte i na mi- ; ze, e” i 
My Mieszkam przy Prosperstr. na rżeciwko Ñiy. | pute. uregulowane. za każdy zegarek daję 5 lat piśmienną i arz, młodociany, różowy wye 
W p $ aldth a Sir ; p w gwarancyę. Obawy nie ma żadnej, bo to, coby się podobać Ę-SE kina Pod. akora S 
: . XÌY | nie miało, przyjmuję z powrotem i zwracam pieniądze. Trzeba | wytwarza jedynie: 
cby Przyjmuję: przed południem od 8—9'5 godz., w się koniecznie przekonać, a kto nie kupi, toć trudno, ten sam ii © Radebeulskie mydło 
popołudniu od 2'/+—5'/, wieczor. od 6—7 godz., W b sobie szkodzi. Zamówienia i podziękowania codziennie nadchodzą. | z mleka liliowego z konikiem na lasce 


Y z w niedzielę tylko 8—10 rano. Na * FR 
< Dr. med. Broemel. w De A A 


Ao>22BRDDZKEELEEEGŁ 
E K Zegarki niklowe 


A | Bergmann'a & Co. Radebeul 
Zegarki czysto srebrne | z prawdziwym znakiem ochron- 
męskie kluczykowe lub nym: konik na lasce, sztuka 50 fen. 


rem., Z złotemi brzega- i w apteco miejscowej apt, Seri 

mi einar na 6kamie | aian Oe Ba sag | 3. BB Orge 

ni lepsze Io mrk. Brost Aust. rriad eaan A Żory Rynek 2 

M: a A |: ZEP OCE ? > Be, 

Niech żaden właściciel | ———— av raza stanie 
bydła i koni Pieniądze pe 2, 5. 0 procs spea 


nie omieszka spróbować paszy dla matemi ratami. 4 
pein „pRematogen aptekarza Sac Sobotta & Co, Laurahuta. Por R 
tena. Pobudza apetyt, powiększa 7 
ilość mleka i jego zawartość Doskonałych krawców 
tłuszczu, wytwarza tłuszcz, mię- ? ard ERE 
s0 baoe na duże i małe sztuki i na St 

Na Łory ma wyłączną sprze- zatrudnienie poszukuje - 
daż Bdmu:d Bender, Żscy, w. Orłowski, 3 
hotel G-vw ania. Król. Huta; Kronprinzenste: 5 


p PA A ANNO | 


Louis Miedzwinski & Co 
po 5,40 i 8,00 marek. 


A Katowice, ul. Mlyńska I2. Zegarki z Matką Boską 
Specyalny skład tapet, | dza I al tylko lepsze, na 10 kamieni z złotem 
HA H Łańcuszki taż 
bordów i suchej sztu- po 25, 30, 5o, 85 fenygów, lepsze niklowane po 1,00, 1,25, 


. . 150, 1,75 m 
kater yi itd. = Czysto złote ślubne obrączki = 
A. í a ? 8-karat. (333) stęplowane sprzedaję tanio i rzetelnie. 
Wykonuje SIĄ roboty Ma=, ` Mój najnowszy 1506 fłustracyi bogaty cennik 
l: EN na zegarki, łańcuszki, biżuterye, także skrzypce, fety, klarnety, 
larg Kie wszelk, rodzaju, harmoniki, t tów A ZĘ dż galanteryjne 


=== Telefon 505. == | jj, Danecki, Miejska Górka, 


Górchen, Bz. Posen. 


3 Baczność! | A 
W księgarni „górnoślązakać | 


jest 00 nabycia 


ab 
mes RN P ł 

Kalendarz Maryati 

m KA TOK 1905. < 


u 
Rocznik 22-gi — z dodatkami: 


1. Obraz kolor.: » Pamiątka Jubileuszu 
Niepokalanego Poczęcia. « 

2. Obraz kolor.: »Ojciec św. Pius X.« 

3. Modlitwa Ojca św. do Niep. Pocz. 
w kolorach. 

4. Obraz kolor.: »Zgłodniała trójka.« 

5. Kalendarz ścienny z miejscem do | 
zapisków. 

6. Kalendarz kieszonkowy. 

Oprócz powyższych dodatków mieści 38 

się wśród tekstu mnóstwo rycin, a | 


także na całą stronnicę, wykonanych 
z szczególną starannością. 


ep 4_». 


adi tanie tre „=P 2 
Y 
Cygara! % Cygara! 
A. Bracia, chcecie dobre i tanie cygaro palić? to $ł 
TÀ proszę Was, zamówcie spbie zaraz na próbę 500 sztuk q 
W dobrze odieżałych cygar, 100 sztuk po 2,50, 2,70, 2,90, 2 
3,25 i 3,50 mk., razem 14,85 mk. Wysyłka franko "R | 


„Domowa szkoła polska“ 
jest grą dla młodych i starych. Zapytania 
i odpowiedzi z historyi ojczystej i innych 
dziedzin wiedzy. Gra ta nadaje się bardzo 
jako podarunek dla dzieci na gwiazdkę. 
Pojedyńcza gra w pudełku 1 mrk. Od- 

sprzedającym wysoki rabat. 

aźmierz Rak, introligator, Katowice, Holteistr. 9. 


; zaliczką. Próby moich papierosów dołączam darmo. 
3) B. Kasprzycki w Lubawie (Loebau W.Pr.) 
s. ierosów i specyalny skład cygar. $ 
m... e 5ni i ra ap ae 


Zelame piece 


długopalne (irlandzkie) 
oraz wszelkie inne gatunki że= 
jazmych piecy ma zawsze w 
największym wyberze na składzie 


$. Wrzeszinski 
dawniej Igel 
Katowice, ul. Grundmanna 


CA 


POWTREJA TE TAE o VA 


PALMIN 


najiepsze masło roślinne 
Najlepsze do gotowania, Oszczędza się 60 */o 
smażenia i pieczenia. naprzec. masła. 


Mag” Cena jak dotad 60 fen. WU | 


Przeniosłem swój $ 


-= Skład obuwia === 


: z ulicy Holcego na 

A - . LR BJ 

| ul. Augusta Schneidera 
E tam gdzie szewcy stoją; trzeci dom od rynku. 


Polecam 
obuwie wszelkiego rodzaju. 


Buty dla robotników po zniżonych cenach. 


Przy odbiorze większej ilości i na rachu- | 

nek stały 40 fen. Za gotówkę: paczka 

pocztowa zawierająca 18 egzpl. za 7 mk.| | 

franko, 50 egzpl. 17,50 mk., (00 egzpl. | | 

33 mk. Przy 10 egzpl. przesyłka franko 
` i jeden egzpl. darmo. 


W Kalendarzu Maryańskim pomie- 
szczone Są jacnianki podług miej- 
scowości, także targi tygodniowe na 
Śląsku, w W. Księstwie Poznańskim, 
Prusach Zachodnich i Wschodnich. į 


Bani ludo 
eż w domu pana Piechy bz 
| otwarty codzień od 8—i2 ! od 2—4% 
wyjąwszy niedziele i święta GE 

daje ` 

pożyczki na weksle 
i płacić będzie od złożonych w nim pieniędzy: 

8% za tygodniowem wypowiedzeniem, 


dw 


31/40/, za ówierórocznem wypowiedzeniem, 3 . z a ; . 
|] «b za pótrooznom wypowiedzeniem. | ||| Ludwik Jadowski, Katowice. A 
$ Oszczędności dzieci przyjmujemy pocz. od 50 fen. 2] a ETET i 
OPTEIN OTTER ET ETE IET Ę A żyj ZA ZZ, Prosimy o wczesne zamówienie „pod adr.: | 


jak 7 e E ET E A RE A, 
P Eae aAa SERES LN SB 


ZEE wa marek gotówka «6 Dom wysyłkow 
FA R główna wygrana 2) etzer tierie gra RA E 
; Ciągnienie już 3, 4, 5 grudnia. 


„Górnoślązak* 
Całe losy oryg. 5,40, ' 2,70 mk., porto i lista 30 fen. Gebr. Bergmann, Leipzig N.Sch. 
Ządajcie cennika naszych šorty- 


Katowice G.-S. Kattowitz 3 | 
zen à o Wysyła BR. Steinitz, Laurahuta. ‘E mentów resztkowych. ` uż. ; : 


p ZZ ZR ZZOZ O RCT, 
Z — c O z 
Nakładem i czcionkami »Górnoślązakas, sp. wyd. z ogr. odp. w Katowicach, — Odpowiedzialny : za część redakcyjną Aatoni Wolski w Katowicach, za ogłoszenia i reklamy Paweł OBędzielorz” 


X 


w 


